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C~«y prenumeraty.
Wc Lwowie • młesięcznir ?  Ker* 
za coddw ną d w u k ro tn ą  dostawę 
co domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z pniesy-mą poczt. w kraju 
l monarchii: 

miesi-!. 2  tC 5C 1- j ,  2.kroŁ J  K, — Iv.
Î smrCi.. 7  K. 5 0  h. ii-ysyłks 9  K. — h 
rocznie 3 n K. — h. f pocztowi 3 5  K_ _  h
W Niemczech: miesięcznie 4  Kor. 
W 'nnych państwach Związku po. 
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Redakcy? ^dmiuistiacya, Drukarnia 
Lwów, ui.ca ChorąLczyzny 17—19.

Ceny ogfoszefi.
O głoszenia (insek ty ; za 1 wiersS 
petitowy lub jego miejsce 2 0  hal. 
N adesła i.e za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  haierzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 6 0  haL 
Doniesienia o Ślubach, zai ęczynach 
itp . wiadomości p o i Koi. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia z ’ wyraz 6  .t. 
najmniej 6 0  halerzy Myrczy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzlelnycn numerów:
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką iC u 
Nr. pni anny 4  h. z przesyłką 6  Lu 
Diobnych rękopisów nie zwraca się.

Redakcji S łow s Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach
dres dla telegramów; Słuw o Lwów.

przedpłaty i odbio_u pismu, ogłoszeni: i reUamacyo 
— Nr. telefonu Redakcyi 541 Administracyi 740-

W jAaw.sa: in ży n ier  W A C ŁA W  WOŁSES.Ł IfcedaJk.i®r t e c z e la j : 5LA'«ML'SiT W A SIL E W S K I.

l a S , ] e Q d a . r z  l w o w s k i .

W torek, 16 sierpnia.
. m u n i .  -kał Dziś: Rocha Wyz. Ju tro : Libe­

rała 6. — Or.-kat. Dzis: 3. izaaKija. Jutro: 4. 7 Otrok 
w Efez. — Słow. Dziś: Dom orrau Jutro: Mirona ś\v.

Wschód słońca 5’03, zacnóa 7'03.
EB azca i b in l io tc U i .  Ossolineum. Bibl. w d. powsz. 

g. 9—2; muz. dni powsz. 9— ',  nadto we wtor. i pią.. 3—5. 
fAuzeum D ziedus^ckich, (Teatralna 18) w niedz. 10— i; 
w dni powsz. 10—1 za zgłesz. — Muz. przemysłowe (w ra­
tuszu) V' dni powszed. (prócz poniedz.) 9 - 2 ,  w święta 
10—1; Bibl y—1 i 5--3. — Bibl. uniwersytecka w dni powsz. 
12—2 i 4—7.— Bibl, Baworowskiegu (Ujejskiego 2) wtorki, 
środy, piątki i soboty 4 — 6 — Bibl. P asikow sk ich  ^ T r z e ­
ciego Maia 5) środy, soboty i m edzielcll—12.— Biblioteka 
Folitecnnnd w święta, niedziele i poniedziałki 11—1, w inne 
dni 10—1 i 4—8. — Bibl. Tow. Szew czenki (Czai meckiego 
26) 2—6 (prócz njedz, i św. ruskich) — Bibl. Narounego 
D„mu (Teatralna 22) we wtor., środ. piąt. sob. 9—}? 
i 3—o.

W y s ta w .r  s t a ł e .  Tow. przyj, sztuk piękn. (Muzeum 
przemysł.) codz. 10—5. Opł. 60 h., w niedz. 30 h. S a lo n  
scitRk. iu<?Kn,yctf r  JD a to n ra  tpla św. Duc ja 10, I. u.) 
otwarty ou 10- -1. Wstęp 60 n., w niedzielę -10 n. młodz. 
szkol. "20 hal. Obecnie "na krótki czas kilkadziesiąt nad­
zwyczaj zajmującycł dzieł światowej sławy artysty-malarza 
Męciny-Krzesza. Oprócz tego mnogo dzieł również gło­
śnych. 3' tystów jak Grottgera, Bratkowskiego, Grabińskiego, 
Kossaków, Tepy itd. itd.

Wiadomości polityczne.
(Kwestya Dardanelów. — Rosya a neutralność handlu rai 

syjskiego. — Położenie na Kaukazie).
(n) Międy Tuncyą a Rosyą przyszło, jak wiadom o, 

do porozum ienia się w sprawie przechodzenia rosyjskich 
okrętów  państwowych przez D ardanele. Przez kilka dni 
sułtan upierał się przy żądaniu, ażeby r,;ąd rosyjski 
złożył swoje obietnice n a  p iś m ie .  Kiedy jednak Rosya 
stanow czo odm ówiła tej „form alności", m usiano się 
w Konstantynopolu zgodzić na przyjęcie ustnego ośw iad­
czenia rosyjskiego am basadora, że warunki ugody m a­
ją sankcyę carską. Innemi słowy, Turcya poprzestaje 
na gołosłownych trzech obietnicach, danych swojemu 
am basadorow i petersburskiem u przez hr. j Lam sdorffa 
„w imieniu ca ra". Ażeby więc nadać rezultatom  donio­
słych negocyacyi jakiś charakter ofieyalny, P o rta  wy­
stosow ała do am basadora Zinowjewa notę, w której 
„przyjmuje do w iadom ości", iż on łącznie z hr. Lams- 
dorffem złożył następujące w imieniu cara ośw iad­
czenie:

I. że okręty floty ochotniczej, m ające za poprze- 
dniem uwiadomieniem P orty  przejść przez D ardanele, 
nie będą miały ładunku broni i wojennej am un icy i; II. 
że przez cały ciąg przepraw y pozostaną pod rozwinię­
tą  flagą handlową; i lii. że przechodzić będą przez cie­
śn inę’ pojedynczo i w pewnych odstępach czasu.

Z tego powodu Dardzo trafne uwagi wyczytuje- 
my w berlińskiej „Vóssische Z tg .“ Przypom ina ona g ło­
śne zdanie P alm erstona: „Zuchwałość Rosyi jest zawsze 
w odwrotnym  stosunku do słabości czy nieśmiałości 
innych państw ". N astępnie dziennik berliński gani su ro ­
wo sułtana i m ocarstw a, wykazuje, iż nie posiadają 
przecież żadnej gwarancyi, żc pozostałe na Czarnem 
morzu okręty fioty ochotniczej nie . pójdą za przykła­
dem „Sm oleńska" i „Petersburga".

N a to  znów odpow iada-londyński „T im es": „M o­
że być, że tego rodzaju gwaraneye nie są znane w Pe- 
tersbuigu, ale jest jedna dobrze znana —  na morzu 
Śródziem nem ". (Rozumie się —  flota brytańska). Daiej 
wywodzi „V ossische“ bardzo słusznie, że przejście re­
szty floty ochotniczej przez D ardanele nie może zna­
leźć usprawiedliwienia w oczach m ocarstw , jak tylko 
wtedy, jeżeli okręty będą używane bez najmniejszej w ą­
tpliwości do celów pokojowych i handlowych. W koń­
cu zaś pisze: „Trzeba być niewysłowienie naiwnym, aby 
wierzyć, że Rosya wysyła flotę ochotniczą przez D ar­
danele na pokojow ą, handlową w ypraw ę, lub na podróż 
dla przyjemności —  a nie w celach bezpośrednio w o­
jennych. Żadne z m ocarstw  nie jest tak po prostacku 
łatwowierne. Ale Rosya czeka spokojnie, czy też które 
z nich staw  opór jej chytremu podstępow i. Anglia jest 
najsTniejszem m ocarstw tm  m orskiem  na świecie, intere­
sow ana jest najściślej i najdonioślej w każdej kwestyi, 
dotyczącej D ardanelów ".

W Anglii przekonano się, że podczas gdy an­
gielskie tow arzystw a okrętow e m uszą od niejakiego 
czasu odm awiać ładunków, przeznaczonych dla dale­
kiego W schodu, zw łaszcza dla Japonii, gdyż wystawia- 
w ały się tylko na podejrzenie przewożenia kontrabandy —  
zupełnie takie sam e łaaunki na statkach niemieckich 
idą zupełnie bezpiecznie i sw obodnie. W ciągu osta­

tnich dni n. p. olbrzym ie ładunki elektrycznych kablów, 
żelaznego drutu, płyt żelaznych i stalowych, oraz szyn 
„górniczych" zostały bez wahania przyjęte w Aniwer- 
pii przez niemieckiego Lloyda i tow arzystw o żeglugi 
ham bursko-am erykańskiej —  chociaż na parę dni po ­
przednio tych samych Jadunków nie przyjęli agenci to ­
w arzystw  angielskich, k tóre są zm uszone odmawiać 
przewozu w szystkiego, co może być wzięte za wojen- 
nną kontrabandę. Poniew aż według rosyjskich regulam i­
nów praw ie niema tow aru, któryby nie mógł uchodzić 
za kontrabandę, przeto angielskie kom panie, nie mogęu 
zapewnić sobie tego bezpieczeństw a, z jakiego dziwnym 
sposobem  Korzystają tow arzystw a niemieckie, zawiesiły 
zupełnie żeglugę handlow ą do Japonii —  i to  z olbrzy­
mią stratą, z której dziś korzysta i na przyszłość ko­
rzystać będzie handel niemiecki.

Pierwszy mmister, p. Balfour, oświadczył w par­
lamencie, że co stanowi przedm iot aktualnych, „najtru­
dniejszych" negocyacyi z rządem  rosyjskim , to  przede- 
wszystkiem ta kwestya kontrabandy. Anglia n;e zgodzi 
się pod żadnym warunkiem, ażeby jeano m ocarstw o 
stanow iło, tak iak to  czyni obecnie Rosya, co jest a co 
nie jest tow arem  kontrabandy.

Stosunki pogarszają się z dnia na dzień na 
Kaukazie, tak w ew nątrz kraju, jak i wzdłuż granicy tu ­
reckiej. Jak donoszą dzienniki londyńskie prócz Andre- 
jewa, gubernatora elizawetpolskiego i Bogusławskiego 
naczelnika powiatu Surfnaii, zam ordow ano w pierwszym 
tygodniu b. m. adm inistratora lasów rządowych w Ka- 
zaszu, Tregubenkę, i Kusnieżowa, oberpolicm ajstra w Na- 
szyczewanie, gubernii Krywańskiej. Obaj ci czynownicy 
zostali zabici w biały dzień na publicznej drodze. M or­
dercy, którzy działali z pobudek politycznych, zdołali 
w obu razach uciec. G enerał-gubernator ks. Golicyn 
zorganizow ał ścisłą straż wzdłuż całej granicy tureckiej, 
ażeb) zapobiedz przechodzeniu O rm ian z  jednego kra 
ju do drugiego. Z tego powodu przyszło jedne nocy 
w końcu zeszłego m iesiąca do krwawych rozruchów. 
Pograniczni strażnicy tureccy, widząc po stronie rosyj­
skiej idący oddział uzbrojonych ludzi, otworzyli rzęsisty 
ogień na nich, w przekonaniu, ze byli to  orm iańscy re- 
wolucyoniści. O ddział odpowiedział również silnym 
ogniem. Z brzaskiem  dnia spostrzeżono 40 zabitych 
kozaków , straty  tureckie m ają być większe.

W @ O T A .
Pogrzeb Polaka w  T okio.

W ostatnich dniach czerwca odbył się w Tokio 
pogrzeb zm arłego w szpitalu prowizorycznym na Met 
sujama oficera strzelców  rosyjskich, ś. p. Michała Szczę- 
kow skiego. Pogrzeb rodaka naszego odbył się z hono­
rami wojskowymi w sposób  bardzo uroczysty. Kondukt 
prowadził mons. O souf w otoczeniu kilku księży kato­
lickich. Muzyka w ojskowa przygryw ała m arsze żałobne. 
Uczestniczyło w marszu pogrzebowym  kilku generałów  
z generałem  brygady lchimoto na czele, delegaci ko r­
pusu oficerskiego. Ciało dyplom atyczne było licznie re­
prezentow ane. Był przede wszystkiem poseł francuski F. 
Harmand z sekretarzam i i attache wojskowym, dalej 
poseł austryacki d’Adamocz, angielski, am erykański itd. 
O  pogrzebie tym donosi jeden z Poiaków, który by 
wtenczas w Tokio.

Rzadkiej w Tokio katolickiej ceremonii pogrzebo­
wej przypatryw ały się tłum y publiczności. M ieszkańcy 
atoli wiedzieli z dzienników, iż zm arły był synem, ujarz­
m ionego przez Rosyę narodu i że walczył niedobrow ol­
nie. Z tego może powodu pogrzeb był tak okazały. 
Jeńcom  katolikom  t. i. Polakom  władze wojskowe po­
zwoliły uczestniczyć w tym  smutnym obrzędzie Szli 
prawie bez żadnei eskorty. Rozmawiałem z nimi Drzez 
czas dłuższy. N ie mogli się nachwalić swycn obecnych 
przełożonych.

Chwile rozm ow y ze swoimi tu, na dalekim W scho­
dzie, pozostaną mi na długo mezapotnnianemi. A już 
najgłębiej utkwił mi w pamięć, ten m om ent, kiedy po 
pokropieniu zwłok na cm entarzu chrześciańskim wśród 
palm  i cyprysów, rozbrzm iały z kilkuset piersi echa: 
„Anioł P ańsk i" , k tórą nasi jeńcy na klęczkach odśpie­
wali. Cofnąłem się m yślą w daleką Drzeszłość, gdy to. 
w śród innych okoliczności, tą  sam ą pieśnią na piaskach 
Afryki i na puszczach Ameryki legioniści nasi żegnali 
poległych bohaterów  polskich...

(T elegram y „Słow a P olsk iego”).
Nowa k lęska Rosyi.

(Depesze te otrzym ane wczoraj w nocy, zamieściliśmy 
w wczorajszem wydaniu nadzw, „zajneir Dziś po wtarzamy 

j t  dla naszych czytelników zamiejscowych).
T okio (TBK.). Admiralicya otrzym ała wczoraj 

z  Takesziki telegrafem  bez drutu doniesienie, że o godz. 
5 rano wywiązała się koło Tiuszima bitwa między Ja ­
pończykam i a wladywostocKą eskadrą.

Londyn (Biuro Reutera). D onoszą z Tokio pod 
datą  14 b in .: Dzisiaj (tj. 14 sierpnia) rano odbyła się  
w alka pom iędzy eskadrą rosyjską z W ładywostoku  
a flotą  japońską. Krążownik „Ruryk” zatonął. Krą­
żow niki „R ossia” i „G rom oboj” ciężko uszkodzone  
uszły na północ.

T okio  (TRK.). Adm K am im ura donosi, że w czo­
raj rano starł się z trzem a krążownikam i opancerzony­
mi z floty władywostockiej na północ od wyspy T iuszi­
ma. Krążownik „Ruryk" pod strzałam i japońskimi za to ­
nął, dwa inne krążowniki, ciężko uszkodzone, uciekły 
na północ S tra ty  floty japońskiej są  nieznaczne.

Czifu (TBK.). Wedle tutejszych wiadom ości z dnia 
onegdajszego, adm irał Togo ze sw oją flotą odpłynął na 
południe, ku Szangajowi. (Praw dopodobnie w stronę 
tych portów  neutralnych, w których schroniły się roz­
proszone okręty z portarturskiej floty rosyjskiej. P. Red.)

T o k io  (TBK.) W edług urzędowej depeszy z Czifu, 
dwa rosyjskie kontrtorpedow ce osiadły na mieliźnie dnia 
11 bm. 20 mil na wschód od Weihaiwei.

P e te rsb u rg  (Ros, Ag. teleg.). Admirał Matusz: w z  
doniósł carowa dnia 12 b m .:

„Poniew aż stw ierdzono, że pancernik „Carewicz" 
nie zdoła dojechać do W ładywostoku, zawinął on celem 
naprawy do Kiaoczau, w porc.e tym zastał krążownik 
„N ow ik" i torpedow iec „Biezszumnyj".

Gprórz admirała W itth ó fta  p oleg ło  jeszcze trzech  
oiicerow , a ośm iu oficerów  od niosło  rany, m iędzy  
tymi kom endant „C arew icza” Iwanow. Liczby p ole­
głych i rannych żołn ierzy nie m ożna było jeszcze  
stw ierdzić.

W dalszym ciągu oirzvmaliśmy następujący tele­
gram :

T okio. (TBK.) Japońska ess.adra pod wodzą K a- 
mimury onegdaj o godz. 5 rano zetknęła się w odle­
głości 20 mil od Ulsau koło wybrzeży koreańskich 
z eskadrą w ładyw osiocką. W alka trw ała du 10‘30 rano. 
W idziano, jak krążownik „Ruryk" zatonął. 450 ludzi 
z jego załogi wyratowali Japończycy. O kręty „Rossia" 
i „G rornoboj" odniosły ciężkie uszkodzenia. Jeden z ja ­
pońskich okrętów  trafiony został przez pocisk rosyjski, 
przyczem 2 ludzi zginęło, 7 jest rannych.

A leusiejew  w  W ładyw ostoku.
Charbin. (TBK.) Przejechał tędy adm irał Aieksie- 

jew, który udaje się do W ładywostoku.
Sprawa „R eszitehiego".

P e te rsb u rg . (TBK.) Komendant anty torpedow ca „Re- 
szitelnego" Roszczakowski donosi pod datą 13 bm., że 
11 bin. przybył do Czifu, po przełam aniu podwójnej linii 
blokady japońskiej, w ioząc bardzo ważne depesze. W Czifu 
okręt jego rozbrojono. W nocy do portu wpłynęły okręty 
japońskie; jeden antitorpedow iec i dv.a torpedowce. 
A —  jak pow iada Roszczakowski —  Japończycy, pod 
pozorem  rokowania „po zbćjecku napadli Rosyan". Nie 
mając uzbrojenia, Roszczakowski wydał rozkaz w ysa­
dzenia „Reszitelnego" w powietrze, rzucił się na oficera 
japońskiego, który przybył na pokład, dał mu w twarz 
i strącił go do morza. Załoga rzuciła się także na in­
nych Japończyków, którzy zjawili się z oficerem na „Re- 
szitelnym ", usiłując ich wrzucić do morza. Ten opór 
jednakże na nic się nie przydał i Japończycy po k ró t­
kiej walce opanowali okręt. Plksplozya. k tórą spow odo­
w ano we wnętrzu okrętu, niezatopua go wprawdzie. 
Roszczakowski jednak sądzi, że Japończycy nie będą go 
w stanie dowlec do któregoś ze swoicn portów . Wśród 
walki Rosyanie mieli 6 rannych. Porucznika Petrow a, 
który opierał się wywieszeniu flagi japońskiej, uderzono 
kolbą w piersi tak. że dosta ł wybuchu krwi. Sam R o­
szczakowski ma postrzał w praw e ram ię, a kuli dotych­
czas jeszcze nie wyjęto. Oficerowie i załoga są gośćm, 
rosyjskiego konsula w Czifu.

Petersburg. (TBK.) Aleksiejew donosi carowi w te ­
legram ie z 12 b. m., na podstaw ie spraw ozdania rosyj­
skiego konsula w Czifu, że dnia 12 bm. dwa japońskie 
torpedow ce, k tóre w nocy zawinęły do Czifu, zaataito- 
wały o godz. 3 nad ranem „Reszitelnego", który na 
podstawie umowy między komendantem a chińskiemj 
władzami był rozbrojony. Japończycy wiedzieli o  tern.
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Kom endant „Reszitelnego" dal rozkaz wysadzenia okrętu 
w potfiefrze. Zanim jednak to  się stało , nieprzyjaciel 
opanow ał sta te lf  i zabrał go z  portu. Kom endant „Re­
szitelnego" Roszczakowski, drugi m aszynista i większa 
część załogi uratow ała się, dostaw szy się wpław na 
brzeg. O pow iadają oni, że Japończycy strzemli jeszcze 
do płynących.

Petersburg. (k o s^ A g . teiegr.) N a rozkaz cara 
zwrócił się rosyjski am basador w Paryżu z p rośbą do 
rządu francuskiego, aby za pośrednictwem  zastępcy rze­
czy pospolitej w Tokio doręczył w imieniu carskiego 
rządu jak najenergiczm ejszy pro test do rządu japońskie­
go przeciw  naruszeniu neutralności Chin i powszechnie 
uznanego zasadniczego praw a narodów , dukonanego 
przez napad na kontrtorpedow iec „Reszitelnyj“ w neu­
tralnym porcie. P ro test ten ma być zarazem  podany do 
w iadom ości m ocarstw . Równocześnie polecono posłowi 
rosyjskiemu w Pekinie, aby wniósł du rządu chińskiego 
kategoryczny pro test i wskazał na poważne następ­
stwa, jakie może pociągnąć dopuszczone przez Chiny 
naruszenie neutralności.

T o k io . (TBK.) Biuro Reutera donosi: Z dłuższego 
oświadczenia japońskiego departam entu m arynarki o zaj­
ściu z „Reszite!nyin“ w Czifu dowiadujem y się, że „Re- 
szitelnyj“ nie był jeszsze rozbrojony, gdy przybyii Ja ­
pończycy.

japońsk i oficer wezwał rosyjskiego kapitana, aby 
okręt opuścił port, albo się poddał. Rosyjski kapitan 
odmówił i dał rozkaz wysadzenia okrętu w powietrze. 
Równocześnie załoga zaatakow ała Japończyków , którzy 
byli na pokładzie okrętu.

T ok io . (TBK.) Z  kilku spraw ozdań w sprawie 
skonfiskow anego rosyjskiego kontrto rpedou  ca „Reszitel- 
n ego“ w ynika: w nocy dnia 10 b n .  zauważyły dwa
japońskie kontrtorpedow ce, wysłane w pośc;g za roz­
prószonym i okrętam i rosyjskim i, rtynący szybko na za­
chód rosyjski kontrtorpedow iec. Ścigały go, lecz znikł 
w ciemnościach. Japończycy przeszukiwali dalej morze 
poczem przyszli do przekonania, że okręt nieprzyjaciel­
ski schronił się do Czifu. Aż do rana zostali poza obrę­
bem portu i darem nie czekali, aby okręt wypłynął. W o­
bec tego wpłynęli do Czifu, a gdy się przekonali, że 
mowy nie bido o tern, aby „Reszitelnego" rozbrojono, 
wysłali porucznika Teraszim ę, aby postawił Rosyanorn 
alternatyę, albo po rt opuścić, albo poddać się. Rosyj­
ski kom endant nie przyjął wezwania i podczas rozm owy 
z japońskim oficerem dał rozkaz strzelanie.

N astępnie porw ał nagle Teraszim ę i skocz) ł z nim 
z pokładu. Inny Rosyanin skoczył w m orze, chwyciwszy 
japońskiego tłum acza, i reszta poczęła rzucać się do 
m orza, podczas gdy magazyn w ysadzono \v powietrze, 
przyczem  Japończycy ponieśli straty .

N astępnie opanow ano „R eszitelnego“ i zabrano 
z portu. S traty  Japończyków  wynosiły 1 zabity i 14 
rannych.

Londyn. (Teł. vvł.) Angielski i am erykański poseł 
w Tokio wnieśli p ro test przeciw  naruszeniu praw a na­
rodów  przez zajęcie „R eszitelnego", jak i przeciw  na­
ruszeniu praw a neutralności przez Chiny. Japoński rząd 
odpow iedział, że Rosyanie przedstaw ili fałszywie ten 
w ypadek, a zresztą w postąpieniu japońskiego oficera 
nie było przekroczenia praw a narodów . Przeciwnie do­
puścili się tego Rosyanie, przem ieniając kilkakrotnie 
okręty  flo ty  ochotniczej na wojenne.

Londyn. (Tel. wł.) Jak donoszą dosta ł się tylko 
krążownik „N ow ik“ do W ładywostoku, nabraw szy po­
przednio w ęgla w Tsing-tau Jeden krążownik trzy 
torpedow ce widziano w drodze do Szangaju. Cel jazdy 
nie znany na razie. P raw dopodobnie będą się starały  
okręty te  ubiedz porty chińskie.

O b lężen ie Portu Artura.
Petersburg (Ros. Agenc. te!.). Dzienniki donoszą 

z Liaojanu z 13 bm ., że 2 pułków południowej, armii 
japońskiej odeszło do Portu  A rtura. P odobno cesarz 
japoński w ydał rozkaz zdobycia Portu  A rtura za każdą 
cenę, naw et choćby miano zaniecłiać operacyi w Man- 
dżuryi i przenieść je na Koreę. W skutek deszczu wszel­
kie operacye wojenne wstrzym ane.

P etersburg (Ros. Agencya tek). „Birż W iećom o- 
s ti“ otrzym ały z Liaojanu telegram  14 b. m., donoszą­
cy, że trzecia i szósta dywizya japońskiej armii połu­
dniowej wraz z rezerwam i odeszła do Portu  A rtura. P o  
ich przybyciu tam , będzie pod Portem  A rtura 8U.000 
Japończyków  z 400  działami. Cesarz japoński w ydał 
rozkaz zdoDycia P ortu  A rtura do dnia 23 bm. W Man- 
dżuryi pozostało  obecnie okoio 71 .000  wojska japoń­
skiego. Przed upadkiem  Portu  A rtura nie należy się 
spodziewać oblężenia Liaojanu.

Czifu. (TBK) Biuro Reutera w telegram ie z pe­
w nego źródła donosi, że w czoraj o godz. 4 rano roz- 
Docząl s ię  ogólny szturm  na Port Artura.

Petersburg. (TBK) Ros. Ag. tek donosi z Muk- 
deny pod  datą w czo ra jszą : Jak  słychać, japońska arm ia 
koło P ortu  A rtura o trzym ała posiłki. Japończycy usta­
wili się w dwóch grupach. Jedna zajęta stanow iska na 
w zgórzach kolo Lunwantian, druga na wzgórzach m ię­
dzy zatoką Luizy a zatoką „10 okrętów ". Także na 
wzgórzach na zachód od „w zgórza wilka" ustawił nie- 
Drzyjaciel działa.

B erlin. (Tek wł.) „Local Anzeiger d o n o si^ ż e  pod 
P ortem  A rtura toczy się zaciekła walka. Japończycy  
zdobyii trzy baterye i zbliżają się  już do w ew nętrznych  
obw arow ań tw ierdzy.

P e te rsb u rg . (TBK) W telegram ie do cara z dnN 
13 b. m. donosi A ieksiejew : W edług spraw ozdania
z Portu A rtura z 10 b. m. ; japończycy zaatakow ali 
P ort A rtura w nocy r 9 bm ; po 15 godzinnej walce 
artyleryi, Kato Takuszan i Liaotuszan przeważającem i

siłami nasze szeregi zajęli wyżej wymienione wzgóra, nie 
posunęli się jednakże dalej. N astępnie w śród ulewnego 
deszczu wykonali zacięte ataki na cały wschodni front; 
wszędzie zostali odparci. Równocześnie zaatakow ali cały 
front od w zgórza wilczego, zostali jednak i tu odparci.

Losy floty  portarturskiej.
T ok io . (TBK.) D. 11 bm. w nocy spotkał japoński 

parow iec „G enkaim aru" na w ysokości pewnej wyspy, 
położonej koło w ybrzeży koreańskich, rosyjski kon trto r­
pedowiec, płynący w kierunku zachodnim. Był to  pra- 
u dopodobnie statek, który 10 sierpnia odłączył się od 
rosyjskiej eskadry i usiłował przedostać się napow rót do 
Portu Artura.

Czifu (TBK.). B Reutera d o n o si: Rosyjski kontr­
admirał M atuszew icz m iał —  jak donoszą —  um rzeć 
z ran.

T o k io  (TBK.). (Biuro Reutera). S traty  japońskie 
w bitwie morskiej w dniu 10 bm. pod Portem  A rtura 
są następujące: N a pancerniku „M ikasa" 4 oficerów
i 29 m arynarzy zabitych, 6 oficerów  i 29 żołnierzy 
ciężko rannych, a  4 oficerów  i 49 żoinierzy lekko. N a 
krążowniku „Jakum o" 1 oficer i 11 żołnierzy zabitych, 
10 żołnierzy rannycn. N a krążowniku „Niszirn" 7 ofi­
cerów, 4 żołnierzy zabitych, 2 oficerów  i 15 m arynarzy 
rannych. N a krążowniku „K asuga" 10 m arynarzy ran ­
nych. N a dwóch kontrtorpedow cach 3 m arynarzy zabi- 
tych, 8 ranm cli. Razem 12 oficerów  i 47 m arynarzy 
zabitych a 12 oficerów  i 121 żoinierzy rannych.

P e te rs b u rg  (TBK.) Aieksiejew w telegram ie do 
cara w następujący sposóo opisał wypadki w driu  10 
b m .: O  godz. 9 rano zaczeja rosyjska flota opuszczać 
P o rt Artura, japończycy skoncentrow ali się naprzeciwko 
naszej floty w trzech liniach. N asza eskadra m anew ro­
wała w celu przedarcia się przez linie nieprzyjaciela. 
Podczas tego nieprzyjacielskie torpedow ce rzucały to r­
pedy na nasze okręty , w obec czego nasze manewry
były nadzwyczaj trudne. O  godz. 1 popoł udało się 
naszej eskadrze po 40-m inutowej nieprzerwanej walce 
przecirzeć się w kierunku Szantungu. O kręty nieprzyja­
cielskie ścigały nas całą siłą. O koio godz. 5 popoł.
wywiązała się na nowo walka, k tóra trw ała z tym sa ­
mym wynikiem kilka godzin. A dm irał W itthoft zginął. 
Komendant „Carew icza" ranny utracił przytom ność. 
P raw ie w tym  samym czasie, działa nieprzyjacielskie
uszkodziły m aszynę sterow ą lego pancerniKa i „Cezare- 
wicz" musiał 40  minut stać w miejscu. Rosyjskie okręty 
musiały przez ten czas m anew rować dokoła niego. K o­
mendę eskadry objął książę Uchtom ski, kom endę „Ce- 
zarew icza" najstarszy oficer. Z nastaniem  nocy „Ceza- 
rew icz" nie mógł jechać za eskadrą, k tóra straciła go 
z oczu. Popłynął on w kierunku W ładyw ostoku. W no 
cy przeb\ ł atak torpedow ców  nieprzyjacielskich a z b rza­
skiem dnia zjawił się w pobliżu Szantungu.

C zifu. (TBK.) Biuro Reutera donosi z Czingtau: 
Pancernik rosyjski ! „C arew icz" przybył tam  w nocy 
z U -g o  z szybkością 4 mil. W skutek tak  znacznej 
szybkości zużył wiele węgla. S ter był złam any. Jedno 
działo nie zdolne do użytku: m aszty strzaskane, komin 
podziurawiony. Na m ostku kom endanta i w innych 
miejscach widać było wielkie kałuże krwi. Uszkodzenie 
pod linią w odną na razie napraw iono. Pancernik ten 
w walkach 10 b. m. od południa do w ieczora ciągle 
był w ystawiony na silny ogień. O koło południa adm irał 
W itthoft został przez granat literalnie w kawałki rozer­
wany. Ze zwłok jego znaleziono tylko nogę. O ficero­
wie, będący w pobliżu zostali również zabici. N a „C a­
rewiczu" zginęło ogółem  15 ludzi, a 40  było rannych.

Dnia 11 b. m. pODołudniu przybył do Czingtau 
ciężko uszkodzony rosyjski kontrtorpedow iec, a w krótce 
notem  przypłynął „R uryk“ (?) k tóry  nie miał żadnych 
uszkodzeń. Z abraw szy węgiel, oddalił się z pow rotem  
i 12-go b. m. o 3 godz. rano wypłynął na pełne m o­
rze w niewiadom ym  kierunku. W ieczorem o godz 11 
pojawił się „A skold" z jednym koritrtorpedow cem  i p ró­
bow ał wjechać do poru; SDOtkal się jednak z japoń­
skim krążownikiem  i odjechał. W pobliżu placu boju 
widziano kilka japońskich krążowników. Japońskie to r ­
pedowce strzegą portu Czingtau.

Berlin. (TBK.) „N ordd. Ałlg. Z tg .“ donosi: P o ­
nieważ okazało się, że leżące w porcie C zingtau ro sy j­
skie okręty  wojenne nie są w stanie w przepisanym 
term inie przygotow ać się do odjazdu na pełne morze, 
wydano rozkaz rozbrojenia ich.

W eihaiw ei. (TBK.) Biuro Reutera donosi: Rosyj­
ski kontrtorpedow iec „B urm " na południe od Szantung- 
kiau rozbił się i w krótce wyleciał w pow ietrze. Trzej 
oficerowie i 60 m arynarzy z zatogi przybyło wczoraj 
wieczorem do Weihaiwej i praw dopodobnie zostaną wy­
słani do H ongkong na parowcu angielskim.

Czifu. (B. Reut.) W edług depeszy z Czingtau, 
„C arew icz" i 3 rosyjskie kontrtorpedow ce w obecności 
niem ieckiego gubernatora ściągnęły flagę.

Szangaj. (TBK. B. Reut.) Termin 48 godzinny, 
dany rosyjskim  okrętom  upłynął wczoraj o godz. 2-giej 
popoł. K ontrtorpedow iec „C rosow ój" me jest jeszcze 
rozbrojony, lecz sądzą, że to  niebawem nastąpi. Ran­
nych z „A skoida" um ieszczono w szpitalu. N apraw a 
okrętów  szybko postępuje. Nie w iadom o co się stało  
z okrętem  szpitalnym  „M ongolia".

Czifu. (TBK.) Biuro Reutera donosi w telegram ie 
z Czingtau, że „C arew icz" w skutek wezwania Japończy­
ków, aby wyjechał z portu i przyjął bitwę —  wjechał 
jeszcze dalej w głąb portu. Sądzą, że będzie rozbrojo- 
jony Są tam  także 3 rosyjskie kontrtorpedow ce dwa 
z nich uszkodzone, jeden caiy.

C zifu . (Biuro Reutera) W edług nadeszłej tu, do­
tąd niesprawdzonej wiadom ość, krążownik „Nowik" 
został 40  mil od Czengtau zatopiony (?).

Chunchuzi grom adzą się .
Petersburg. (TBK.) „Rosyjska Ag. te legr." donosi 

z Mukdenu pod datą w czorajszą: W ediug chińskich wia­
domości Chunchuzi grom adzą się pod wpływem Japoń­
czyków w okręgu Siumintiu. Przy każdej bandzie jest 
m nóstwo Japończyków  z działam, górskiem i. bandy  
udają się na północ od rzeki Liao, aby zaatakow ać ro ­
syjską linię kolejową.

Z armii Kuropatkina.
Petersburg (TBK.) K orespondent „Birż. W iedom .“ 

donosi z Liaojanu 14 b m .: Panuje zupełny spokój. N a­
w et między przedniemi strażam i nie toczą się utarczki. 
N ieprzyjaciel cofa się na całej linii. Dziś nastąpił wy­
buch na linl kolejowej Liaojan-Andranszan. Sprawcy 
umknęli. Linię kolejową już naprawiono. Znów pada 
silny deszcz,

L iao jan  (TBK.) (B. Reutera). Japończycy ściąęaj^ 
sw oie wojska na tyły, celem wysłania ich pod P oft 
A rtura. Rosyanie oceniają arm ię japońską pod tą  tw ier­
dzą na 90 .000  ludzi z 400  działami. W ostatnich 
dniach nie było w pobliżu Liaojanu wcale walki.

Telepany „Sława Polskiego".
Pożar.

Stryj*. (Tel. wł.) W czoraj o godzinie szóstej wy­
buchł pożar pomiędzy uiicami Słow ackiego a Szumlań- 
szczyzną. Dwadzieścia budynków spłonęło.

M ianowania i odznaczenia.
W iedeń. (TBK.) „W iener Zeitung" ogłasza, że ce­

sarz pozwolił starszem u radcy budowniczemu w nam ie­
stnictw ie we Lwowie, Romanowi Ingardenowi na przyję­
cie i noszenie orderu pruskiego Czerwonego orła III. 
klasy, a st. inżynierowi nam iestnictwa we Lwowie, Wi­
ktorow i Poźniakowi, pruskiego orderu K orony trzeciej 
klasy.

Cesarz przydzielił m ianow anego radcą wyższego 
sądow ego krajow ego w Krakowie, T eodora Nałęcz K a­
litów 5k'ego do wyższego sądu krajow ego w Krakowie, 
a  mianował radcam i w yższego sądu krajow ego radców 
sądu krajow ego W ilhelma W rzela w Krakow ie i Mie­
czysława SctiaDla w Jaśle z przydzieleniem pieiwszc- 
go  do sądu krajow ego w Krakowie, a drugiego do są ­
du obw odow ego w Rzeszowie.

N ow e godności carew icza.
Petersburg. (TBK.) Rozkaz dzienny ogłasza no- 

minacyę następcy tronu Aleksego hetm anem  wszystkich 
pułków kozackich (11).

Stan zdrowia carowej*.
Petersburg. (TBK.) W edług wczorajszego biule­

tynu stan zdrow ia carowej jest dobry. T em peratura 
3 6 -9 puls 78. Stan następcy ironu zupełnie zadowolający.

Kolej petersbursko-w itebska.
P e te rsb u rg . (TBK.) W czoraj o tw arto  regularny 

ruch na nowej linii kolejowej z Petersburga do W iteb­
ska; przez to  m a być połączona stolica z Kijowem.

M ianow ania w  Rosyi.
Petersburg. (TBK.) Kierownik m inisterstwa ośw ia­

ty  generał G lasow  m ianow any ministrem. G eneral gu­
bernator fimandzki O boleński, przy pozostawieniu go 
na tej posadzie m ianowany generałem -adjutantem  cara.

K ongres socyalistyczny.
A m ste rd am . (TBK.) W czoraj rozpoczął tu obrady 

międzynarodowy kongres socyalistyczny. Prezesem  w y­
brano Van Kola, w iceprezesam i japończyka K atayam ę 
i Rosyanina Plechanow a. Kiedy przewodniczący w prze­
mowie pow itał delegatów  japońskiego i rosyjskiego, oni 
obaj wśród grzmiących oklasków  podali sobie ręce. 
O baj następnie wypowiedzieli przem owy, ostro  uderza­
jąc na wojnę japońsko-rosyjską. Kongres uchwalił rezo- 
Iucyę, w której socyaliści wszystkich krajów zobow ią­
zują się przeciwdziałać obecnej wojnie i jej rozszerze­
niu się na inne państw a.

Zatarg am erykańsko-turecki.
W aszyngton. (TBK.) Biuro Reutera d o n o s i: Se­

kretarz stanu Hay oświadczył, że P o rta  ustąpiła we 
wszystkich puntach zatargu z Ameryką; spór więc jest 
zakończony.

Berlin. (TBK.) Biuro Wolfa donosi z K onstanty­
nopo la : W obec zakończenia się zatargu am erykansko-
tureekiego otrzym ała am erykańska eskadra rozkaz opu­
szczenia Sm yrny.

T rzęsien ie  ziem i.
A teny. (TBK.) Z Sam os donoszą o  gwaltownem 

trzęsieniu ziemi; w wielu m iejscowościach dom y się po­
zawalały.

NA M A R G I N E S I E .
 —  ---------

Dwie miarki.
—  Stasiu, zadeklamuj nam jaki w ierszyk —  prosi 

m am a ładnego synka, chcąc przedstaw ić jego zdolności 
obecnym  gościom .

P o  długich prośbach, recytuje zawstydzony chło­
piec w ie rsz y k :

„Szedł sobie kotek kulawy drogą,
W tem ktoś niebaczny trącił go nogą"...

I zgrom adzeni goście chwalą dziecko, wynoszą 
niezwykłe zdolności, a ucieszona m atka zasypuje synka 
całusam i i łakociam i.
♦ • • • • » • * * » *

N a łące w śród krów  siedzi młody nastuszek i gra 
na fujarce.



5KOWO PO LSK IE“ N r. 383  z dnia 1„ sierpnia 1904.

' 1 Gra wszystko, co czuje jego młoda, p rosta dusza... 
wygrywa to, co słowiki śpiewają, o czem mówią drzewa, 
co szepcze strum yk, padając w objęcia matki rzeki.

Leży na traw ie i gra w patrzony w niebo. G ra 
słońcu, ptaszkom  i kwiatom —  nie pragnie oklasków .

I nie widzi, że w czasie jego koncertu krowy 
weszły „w szkodę", a przecież za to zbije go  m atka 
i wykrzykiwać b ęd z ie :

„Pew nieś grał —  cdm ieńcze!" L. K.

Wiadomości bieżące.
S p o s t r z e ż e n i a  m e te o r o lo g ic z n e  (z obserwato- 

ryum astronom. Politechniki) w d. 13 sierpnia b. r.:
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U w a g a :  Pogoda.

—  Stypendyum  górnicze imienia cesarza Franciszka 
Józefa w kwocie 300 zł. jest do naaa.ńa. Podania w no­
sić należy do 15 września do generalnej dyrekcyi naj­
wyższych funduszów.

—  Zw yczajne w alne zgrom adzenie Tow arzystw a 
akcyjnego kolei lokalnej Deiatyn Kolom yja-Stefanówka 
odbędzie się dnia 31 b. m. o godzinie 11 rano w lo ­
kalu krajow ego biura kolejow ego N a porządku dzien­
nym odczytanie protokołu z poprzedniego walnego zgro­
madzenia, spraw ozdanie zarządu z czynności z r. 1903, 
spraw-ozdanie komisyi rewizyjnej o zamknięciu rachun­
ków za r. 1903, w ybór dwu członków Rady zawiadow- 
czej i w ybór komisyi zawiadow-cze

—  L icytacyę ofertow ą na wydzierżawienie praw a 
połowu ryb w stawie we Woli D obrostańskiej na lat 
czteiy od roku 1904 do 1908 rozpisuje zarząd miej­
skiego zakładu wodociągow ego. Term in wnoszenia ofert 
upływa 25 b. m. Bliższe inform acye i wmrunki licyta­
cyjne otrzym ać m ożna w biurze m iejskiego zakładu w o­
dociągowego.

—  Z w ystaw y m etalow ej w  K rakowie. Izba han­
dlowa we Lwowie mianowała swoim delegatem  do jury 
wystawowej p. Stanisława Ciuchcińskiego wiceprezy­
denta m iasta Lwowa i m ajstra blacharskiego. Kom itet 
Tow arzystwa rolniczego krakow skiego Drof. Tadeusza 
Sikorskiego ; kraj. Tow naftowe we Lwowie p. Leona 
Mikuakiego, właściciela kopalni nafty. Cech jubilerów 
i ziotników w Krakowie, w ybrał delegatem  do jury p. 
Bolesława Arm ałowicza. Urząd popierania przemysłu 
przy ministerstwie handlu, nadesłał na ręce komitetu 
wystawy pism o z oświadczeniem, że weźmie udział 
w wystawne i w tym  celu wyśle do Krakowa urzędnika 
p. W essnitzerą. D yrektor tego urzędu p. Exner, przybę­
dzie po otwarciu wystawy na obrady jury, w których 
w eźmie udział. G odność członków jury na zaproszenie 
komitetu wystawy p rzy ję li: Dr. Józef Bogdanik, pryrna- 
ryusz oddziału chirugicznego szpitala ś\v. -Łazarza, St. 
Przybyłko, starszy inżynier kolei państwowych w Kra­
kowie, p. W łodzimierz Zborowski, radca rządu i starszy 
inspektor kolei państw ., w Krakowie, Leonard Lepszy, 
radca górniczy i naczelnik urzędu probierczego w Kra­
kowie, Edward H cj-berg , profesor szkoły przemysłowej 
we Lwowie, Ludwin Bartelm us, inspektor kolei państw, 
w Stanisławowie, Franciszek Sm ereczyński, dyrektor 
szkoły kowalskiej w Sułkowicach, Ludwik Bartkiewicz, 
inspektor kolei państw, w Nowym Sączu, Sławomir 
Odrzywolski, profesor szkoły przemysłowej w Krakowie.

—  S rz e la n ie  p rem io w e p. Karola Czudzaka, odbyło 
się w niedzielę o godz. 3 popol. na Strzelnicy miej­
skiej. Przyznać trzeua, iż sezon strzelniczy w bieżącym 
roku ożywieniem swem przeszedł oczekiwania nie tylko 
Wydziału tow arzystw a, ale nawet wszystkich członków, 
biorących udział w strzelaniu. Nowi członkowie bowiem 
nie poprzestają na urządzeniu strzelania w myśl o b o ­
wiązku nałożonego przez statut, lecz powiększają sze­
regi „Braci pomnej dawnych przywilei i iradycyi". Ubie­
głej niedzieli więc stanęło do zapasów  ośm nastu człon­
ków. Jak zwykle nie brakło starej wiary, wyćwiczonej 
w sporcie tarczowym , z tą  ty 'ko  różnicą, iż pojawił się 
poważny zastęp strzelców młodszych.

Od trzeciej po południa do 8 wieczorem drżały 
wały starej strzelnicy, pamiętającej czasy Zygmunta I. 
od nieustającego huku satucców, które zastąpiły z cza­
sem dawne sam opały i gwintówki.

Tym  razem palm ę pierwszeństwa zdobył sobie 
i  Kazimierz M rówczyński z mistycznego krótkiego 
;,ztućca jego przezwanego przez brać „P istoletem " padł 
strzał naceiniejszy zwany „Gwoździem" i zapewnił mu 
pierwszą premię. D rugą zdobył M. Olszewski, 3. Wład. 
Ciechuiski, 4. M. Ludwig, 5. Kaz. Pepłowski, 6. J. 
'Wierzbicki, 7. M. Smoleński, 8. Wł. Kozłowski 9. Ferd. 
Giittler, 10. dr. Br. Ostaszewski, 11. St. Seltenreich, 
12. K. M atiaszek, 13. Alf. Kam iem obrodzki, 14. R. 
W. etzger.

—  K oństrukcya drugiej hali wjazdowej dw orca cen- 
.ralnego we Lwowie, jest jużprawie na ukończeniu. P u­
bliczność, w jeżdżająca do Lwowa może już mieć wy­
obrażenie, jak imponująco wyglądać będzie nowy dwo­
rzec po zupełnem wykończeniu.

—  B rutalnego naDaau na polieyania dopuściła się 
w nocy z soDOty na niedzielę podniecona alkoholem  
czereda złożona z indywiduów najgorszego gatunku 
w ul. Karnej. O koło 1 godziny w nocy usłyszał kapral 
policyi M ykoła Biłozow piekielne wrzaski w ui. Karnej, 
pospieszył więc w stronę krzyków  piekielnych, k tóre

budziły ze snu mieszkańców naw et sąsiednich ulic. N a­
pad był widocznie umówionym, w chwili bowiem poja­
wienia się kaprala i wezwania do zaprzestania krzyków, 
zagrzmiał dziki oKrzyk z kilkudziesięciu ochrypłych g ar­
dzieli : „H u rra ! na D ziada" i ze wszystkich stron po ­
sypały się razy na zwabionego w zasadzkę stróża bez­
pieczeństwa. N apadnięty dobył szabli lecz i na to  przy­
gotow ano się, z tłumu wysunęła się osławiona aw antur­
nica i notow ana w policyi Julia Slimaicowska i trzyle­
tnią dziewczynką, córką szw agra swego poczęła zasła­
niać atakującą pijaną zgraję złoczyńców Piekielny po­
mysł nie zawiódł, ludzki kapral nie ciął dzieciny, za to  
otrzym ał z tyłu głowy trzy ciężkie rany w głowę i ubituby 
go napewno, tak  jak niedawno Kończaka zam ordow ano, 
gdyby nie pom oc innycn polieyantów. W zamieszaniu 
zdołano przyaresztow ać tylko awanturnicę Julię Ślimakow- 
ską i lekko zranionego stolarza Stefana Bassa. P o ra ­
nionych opatrzyło pogotow ie Tow arzystw a ratunkow ego, 
ciężko rannego kaprala policyi Biłozowa odwieziono do 
szpitala wojskowego. Śledztwo dalsze wyda niezawodnie 
i innych spraw ców  brutalnego napadu w ręce spraw ie­
dliwości

—  Pan „feldfebel" s ię  rozgniew ał. Wczoraj o godz. 
6 rano zjawił się w koszarach obrony kraj. przy ul. j a ­
błonowskich pow ołany do ćwiczeń Karol Buzdygan, w ło­
ścianin z G ańczar, a nie znającemu m iasta towarzyszył 
starszy cioteczny b rat jegu, Antoni Kokietko. W kosza­
rach nie przyjęto go, nie wiedziano bowiem , gdzie się 
ma zgłosić, więc odsyłani z koszar do koszar, chodzili 
obaj bracia dzień cały, aż o 5 popołudniu odesłano ich 
napow rót do koszar, z których wędrówkę rozpoczęli. 
Tu dostaw iono ich przed oblicze pana feldfebla, S ta­
nisława K antora, kióry przejrzawszy Iegitymacyę K arola 
Buzdygana, zapytał dlaczego nie zjawił się o 6 rano. 
Pow ołany tłóm aczył się, iż był o 6-tej, lecz odesłano 
go do innych koszar, opow iedział całą sw ą wędrówkę 
i pow ołał się na św iadectw o tow arzyszącego mu brata.

Tłćr.iaczenie to  nie zadowolniło dbałego o własną 
skórę p. feldwebla K antora, więc aby pokryć niećba- 
łość kolegów, rozgniew ał się siarczyście i z miejsca 
kazał zam knąć Buzdygana. W tedy przystąpił doń Antoni 
K okietko, począł prosić o uwolnienie b rata , karanego 
niesłusznie i przedstaw ił ponownie całą sprawę. Pan 
feldwebel pragnący utrzym ać się przy racyi, użył s ta re­
go system u teroryzującego i zagroził Kokietce areszto­
waniem, a gdy ten oświadczył, iż dalszych kroków  nie 
zaniecha i brata nie dozwołi niesłusznie krzywdzić, za­
pomniał, iż -Kokietko jest „cywilistą" i kazał go  are­
sztow ać, ten jednak nie bity w ciemię, począł uciekać. 
Wysiani w pogoń żolnieize zchwytali go, na rozkaz p. 
feldfobla K antora, skrępowali ręce rzemieniami i odsta­
wili na strażnicę stryjską, tu oczywiście nie przyjęto tej 
spraw y, więc biedny K okietko pow ędrow ał pod bagne­
tami aż na inspekcyę policyi, gdzie oczywiście konwo 
jujący go kapral nie umiał skwalifikować „zbrodni" ani 
opisać czynu, za który rozgniewany pan feldfebel kazał 
aresztow ać i wiązać Kokietka rzemieniami, po przesłu­
chaniu, uwolniono go, co z izami w oczach opow iadał 
zgrom adzonom  na ulicy.

Fakt ten znęcania się nad wieśniakiem, niepodle- 
dającym zresztą władzy wojskowej, daje wyobrażenie 
w jaki sposób tacy rozmaici Kantorzy, traktują rezerw i­
stów  zgłaszających się do ćwiczeń.

Czy postępow anie to  odpow iada obowiązującym  
przepisom  wojskowym i ustawom, zbadają niezawodnie 
władze, które powinny się zająć z całą energią tym 
oburzającym faktem.

—  Z n alez io n o . W krzakach na Wujce znalazł Paw eł 
Marunczak kupon 1. A. serya i!I, kupon 3 Nr. 4223  
płatny 1 listopada 1 8 8 / na 3 zł. —  W ulicy Teatyń- 
skiej znaleziono czarny stary  parasol zgubiony w nocy.

—  O gień kom in o w y  wybuchł wczorai o 2 popołudniu 
w ul. Zam ojskiego pod 1. 9 w mieszkaniu p. Józefy 
Jankowskiej. W ezwana przez domowników straż pożarna 
wyłam ała drzwi i ugasiła ogień, który pow stał jak skon­
statow ano skutkiem pozostaw ienia garnka z niezgaszo- 
nemi węglami, nakrytymi szmatami. Szm aty zatliły się 
od węgli i poczęły się palić, swąd i dym zaalarm ow ał 
sąsiadów, którzy wezwali straż pożarną.

—  Kronika policyjna. Michał Uerus, zam ieszkały ką­
tem  u Kseni Kaps przy ul Bóżniczej skradł jej z kufra 
5 koron i „wyprowadził się". W ypiowadzenie było 
o tyle latwem, iż nie miał co wynosić ani wywozić, 
trudniej było się jednak ukryć przed pościgiem i ze­
m stą okradzionej, k tóra odszukaw szy go wydała w rę ­
ce policyi, gdzie przyznał się do winy.

Na cm entarzu Kyczakowskim przytrzym ano żonę 
m urarza Franciszkę Lenową na kradzieży lampek z  g ro ­
bów i oddano ją w ręce policyi. —  Jossłowi Flaschne- 
rowi, karczm arzowi w M ierzwicach koło Kubkowa, sk ra­
dziono z otw artego mieszkania dwa duże, srebrne lich­
tarze, w artości 80 kor. —  W hotelu „Berlin" skradzio­
no zegarm istrzowi z Rożniatowa Adolfowi Scheinerowi 
pulares z kwotą 10 kor. Pulares ten znalasS się nastę- 
pnie w łóżku, ale bez pieniędzy.

Siedlisko mowy ludzkiej w mózgu.
Nikt już obecnie nie wątpi, że tylko zupemie zdro­

wy i nienaruszony mózg jest zdolny do pełnej duchowej 
czynności. Każde zaś wewnętrzne iub zewnętrzne jego 
obrażenie powoduje pewne modyfikacye w objawach te  
go  ducha.

N ietylko mocniejszy napływ krwi do mózgu ale i 
zmniejszenie tego dopływu wpływa na myśl. N aw ist"e 
uniesienie burzące krew, odejmuje mózgowi zdolność 
jasnego myślenia i spraw ia, że wykonywamy czyny, 
układam y postanow ienia, wyrabiamy sobie pojęcia i

f wzbudzamy nadzieje, które w stanie spokc.nym  sami 
wyśmiewamy i żałujemy. Przestrach i bojaźń, tamując 
krwi obieg, są  powodem tracenia przytom ności, lub za­
gm atwania myśli, prowadzących do niemniej fałszywych 
wniosków i przedsięwzięć.

Te fakta niezaprzeczone, rzucając się w oczy każ­
demu, nie wskazują jednak, w której części wielkiego 
mózgu w yrabiają się pewne myśli i co w nim zachodzi 
podczas myślenia.

Lecz już oddawna, w chorobliwych wypadkach, 
zauw ażano bardzo dziwne zjawiska. N iekiedy człowiek 
bywa przy zupełnie zdrowym rozum ie i tylko gdy się 
dotknie pewnego przedmiotu mieszają mu się wyrażenia 
i zaczyna mylnie myśleć i mylnie mówić. S ą ludzie co 
o wszystkiem dobrze sąd zą , a w' jednym tylko punkcie 
dają dowód braku rozsądku. Jedni z nich, widząc że się 
św iat z nimi nie zgadza w tym punkcie, unikają mówie­
nia o tern, drudzy zaś w szelką rozm ow ę kierują ku te ­
mu, chociaż dobrze w iedzą, że pod tym względem ina­
czej myślą, jak wszyscy ludzie. Pcha ich coś do pewne­
go tw ierdzenia przy każdej nadarzającej się sposobności. 
Badana ich przeszłość wskazuje, że w zdrowych chwi­
lach przeważnie i często nam iętnie zajmowali się my­
ślami, które będąc skrzyw ione zmieniły się w stałe wy­
obrażenia.

P o  śmierci tych osób, przy anatomicznych sek- 
cyach, znajdowano czasami, że ich m ózg w całości miał 
zdrow e wejrzenie i tylko w pewnych miejscach był zmie­
niony chorobliwie. Z tego zaczęio już wyznuwać myśl, 
że pewne rodzaje myśli tw orzą się w pewnych okoli­
cach mózgu, ale nic stanow czego o tern powieezieć nie 
m ożna dotychczas, spostrzeżono bow iem, że dwóch cho­
rych na zupełnie jednakowy obłęd miały mózg zm ienio­
ny w odmiennych miejsach.

Zdarza s ię , ze skutkiem napływu krwi do mózgu, 
pewne małe naczynia krwiste w jakimś miejscu w m ó ­
zgu pękają i m ała ilość krwi z nich wystąpi. W takich 
wypadkach bywa, że chory nie ponosi swanku na zdro- 
win i nawet w myślach jest silny, tylko utraca zdolność 
do pewnych rzeczy. Są chorzy tego rodzaiu co pewne 
nazwiska zapominają. Nie m ogą napr/yktad przypomnieć 
jak się sami nazywają, nie są w stanie wydobyć z pa­
mięci nazwy żony, dziecka, przyjaciela, nazwy miasta 
chociaż pow tórzą, gdy im je przypomniemy, ale jak 
tylko chcą pow tórzyć zdanie, gdzie to  imię wchodzi, to 
już tracą  pam ięć. To sam o co z imionami zachodzi też 
z innymi wyrazami, a niekiedy z pewnymi szeregam i 
myśli lub wyobraźni.

Badając starannie tych ostatnich chorych i stu- 
dyując mózg ich po śmierci francuski uczony Broca, 
zm arły w 1880 roku, odkrył rzecz niesłychanie ważną, 
a mianowicie, gdzie jest siedlisko mowy ludzkiej w naj- 
obszerniejszern znaczeniu tego śtow aj to  jest możność 
w yrażania myśli mową, pismem, rysunkiem lub giestem. 
Anatom ten z badania mózgu, który znal w najdrob­
niejszych szczegółach i wystudyował każde wzgórze, ka­
żdy zakręt lub zagłębienie jego, orzekł, że siedlisko m o­
wy ludzkiej znajduje się w lewej pólkuly mózgu, a m ia­
nowicie w tylnej części trzeciego zwoiu jego.

Z niedowierzaniem św iat naukowy spotka! to 
tw ierdzenie, lecz genialni uczniowie tego wielktego ana­
tom a, pracując w tym że kierunku co ich mistrz, doszli 
do tego, że eksperym antalnie na żywym człowieku, do­
wiedli słuszności dowodów profesora i potwierdzili s ta ­
nowczo, że źródło mowy leży w lewym przednim pła­
cie mózgu.

W iadomo iak się sprow adza stan hipnotyczny 
u histeryczki. Nakazuje się jei wpatrywać w jeden punkt 
umiejscowiony przea jej oczym a w pewnym oddaleniu, 
a mianowicie w odległości najlepszego widzenia i nieco 
wyżej płaszczyzny oczu położony. O soba na której robi 
się doświadczenia, a którą nazywają mediumem, po 
chwili takiego w patryw ania aię, wskutek zmęczenia ner­
wu wzrokow ego i mięśni obracających oczy, pochyla 
głowę na bok, przym yka powieki, wdech jej staje się 
krótkim , świszczącym, a głośne ruchy połykowe w ska­
zują, że podana doświadczeniu zapadła w stan letargu, 
zwany somnambulizmem i posiadający dwie cech} zu­
pełnie odrębne i niezmiernie charakterystyczne, a mia­
nowicie letarg lub katalepsyę.

W letargu wszystkie mięśnie znajdują się w rozlu­
źnieniu. Gdy jednak gniecimy je lub pocieram y przez 
skórę, możemy łatw o wywołać skurcz ich, co świadczy 
o więkzej pobudliwości mięśni, a zatem i nerwów w cza­
sie letargu, O soba znajdująca się w tym stanie nie traci 
zdolności pojmowania tego co się do niej mówi, odpo­
wiada na zapytania, może robić dość trudne rachunki, 
deklamuje, śpiewa, pisze lub rysuje, gdy się jej poda do 
ręki odpowiednie ku temu narzędzia i gdy od niej żą­
damy aby pisała, rysow ała lub śpiewała, Ruchowi wów­
czas w yraża rozm aite stany duszy : grozi ręką, uśm ie­
cha się, posyła całusy, przy dźwiękach muzyki twarz 
iej w yraża zachwyt i uniesienie, a władza mowy jest 
w niej utrzym aną w zupełności.

Inny, zupełnie odmienny stan w który można 
wprowadź,ć zahipnotezowaną osobę, jest stan katalepty- 
czny Ażeby znajdującą się w letargu histeryczkę w pro­
wadzić w ten stan, należy rozw rzeć jej powieki i nagle 
przybliżyć do oczu jarzące się św iatło. Co zachodzi 
przytem  w mózgu nie wiemy, lecz natychm iast w stanie 
śpiącej następuje zdum iewająca zm iana- badana, która 
przed chwalą jeszcze chodziła, mówała, pisała i rysow a­
ła, zostaje jak posąd nieporuszona w położeniu w ja­
kiem się znajdow-ała w chwili, gdy światło dotknęło jej 
źrenic. Członkom jej możemy nadać jaki chcemy poło­
żenie, wszystkie mięśnie są jednakow o nap rężone; uśpio­
na, jaK bocian może stać na jednej nodze niewiedzieć 
jak długo. W rażliwość na bod“e zewnętrzne jest zupeł­
nie utracona, a jeżeli istnieje to  chora utraciła wszelkie
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sposoby w yrażania swe] m yśli; w  stanie kataleptycznym  
histeryczka nie mówi, nie odpow iada, nie potrafi ani 
pisać ani rysować, ani g.estykulować Przytem  ruchy 
oddechow e, uderzenia serca i tę tna są niekiedy tak sła­
be, że zaledwo m ożna je dostrzedz.

Zatem  między stanem  letargicznym a kataleptycz­
nym zachodzą wielkie różnice, a pizedewszystkiem  to 
przeciw ieństwo, że w stanie letargu histeryczka zacho­
wuje władzę m owy, w stanie zaś kataiepcyi utraca 
wszelKą siłę wyrażania swych myśli

Lecz co najdziwaczniejsza, że stan letargiczny 
i katalepb, czny można wywołać jednocześnie u tej s a ­
mej osoby, czyli inaczej mówiąc, można wprawić jedną 
półkulę m ózgow ą w stan letargiczny, a d rugą w kata­
leptyczny. W tym  celu u uśpionej chorej należy o tw o­
rzyć powieki tylko jednego oka, pozostaw iając drugie 
zam knięte. W tedy półkula odpow iadająca oku zam knię­
temu będzie się znajdować w stanie letargicznym , druga 
zaś odpow iadająca oku otw artem u będzie w stanie ka- 
talepiycznym , przy czem jedna połow a ciała da objawy 
cechujące stan letargiczny, druga zaś kataleptyczny. Nie 
należy jednak zapom inać, że wskutek skrzyżowania ner­
wu w zrokow ego w mózgu półkula praw a odpow iada 
oku lewemu, a półkula lewa, prawem u.

G dy mamy więc przed sobą  hisieryczkę, uśpioną 
zwykłym sposobem , m ożem y ją  wezwać do mówiena, 
pisania, giestykulowania i chora wszystkiem u zadość 
uczyni. Jeżeli otw orzym y oko lewe w celu wyVvolania 
stanu kataleptycznego w prawej półkuli mózgu, to  w o b ­
jawach cechujących ten stan kataleptyczny prawej pół­
kuli nie zauważym y żadnej zmiany, bo chora może jak 
popizednio mówić, pisać i giestykulow ać, jeżeli od niej 
tego żądam y.

Ale odm ieńm y porządek tego  doświadczenia, zam ­
knijm y oko lewe odpow iadające półkuli prawej, której 
w ten sposób przyw raca się stan letargu, a otworzym y 
oko praw e i wprawimy przez to  półkulę lewą w stan 
kataleptyczny, a  natychm iast chora traci wszelki s to ­
sunek duchowy ze św iatem  o tacza jącym : zapytania zo ­
sta ją  bez odpow iedzi, ołów ek w łożony do ręki nie p o ­
rusza się, żaden giest, żadna gra rysów  twarzy nie 
zdradza św iadom ości tych okoliczności, w których się 
chora znajduje. A jednak przed chwilą, kiedy p iaw a 
p o k u ła  była pogrążoną w stan kataleptyczny badana 
osoba odpow iadała, pisała i rysow ała. W prowadzenie 
w stan kataleptyczny zniosło wszystkie ' te  objaw y du­
chowe.

D ośw iadczenie to  daje sig wykonać i w inny, 
nieco odmienny sposób: każm y liczyć histerycce p ozo ­
stającej w stanie letargu, lub deklam ować, a następnie 
otw orzm y powieki oka lewego, badana będzie liczyć 
lub deklam ow ać, lecz jeżeli otw orzym y powieki oka 
praw egb, odpow iadającego półkuli lewej, chora przestaje 
liczyć lub deklam ow ać, a ponownie zaczyna, jak tylko 
zaw rzem y powieki oka praw ego.

T e doświadczenia przekonywają, że siedliskiem 
m owy ludzkiej w obszernem  znaczeniu tego wyrazu jest 
lewa półkula mózgu. Zarzut, iż histeryczka umyślnie 
w błąd w prow adza robiącego dośw .adczenie, powinien 
być usunięty, bo w klinice prof. C harco fa , ucznia prof. 
Broca w Salpćtriere, robiono doświadczenia na wielu 
osobach, a między niemi na takich, k tóre nigdy nie 
wiedziały celu doświadczenia, a wyniki zaw sze pyły te 
sam e.

Z apytacie być m oże, jakie praktyczne znaczenie 
m a ta  w iadom ość ? - D la lekarza i dla leczenia jest to  
bardzo ważna w skazów ka. Jeżeli chory został tknięty 
apopleksyą, to  jest wylewem krwi do mózgu lub jedy­

nie shnym przekrwieniem i m oże mówić lub choćby 
giestam i wyrazić życzenie, to  znaczy, że wylew krwi, 
lub ucisk, wywołany przekrwieniem  znajduje się z piawej 
strony m ózgu; jeżeli zupełnie stracił tę  zJo iność —  to 
z lewej.

U trata mowy nazywa się afazyą. Postacie tej cho­
roby są różnorodne i niesłychanie ciekawe. Wylew krwi 
może być tak  wielki, że niszczy lub uciska całe siedli­
sko mowy, aibo też tylko część jego. W idzieliśmy przy­
padki, w których chory tracił pam ięć me tyM<o nazwy 
osób otaczających, ale zapom niał sam e tylko rzeczo­
wniki, ta k , iż mimowołi nasuwała się m yśl, że rzeczo­
wniki mają swe osobne pomieszczenie w mózgu. *

Rozmaitości. *
X  (lio u it M andżuryi. D ane naukowe o klimacie Man- 

dżuryi są  bardzo skąpe. N aw et profesor Juliusz Hann 
z Wiednia, pierwszy klim atolog współczesny, mało nam 
daje o mm Wiadomości. Z prac j .  Rossa wynika, że 
w ciągu m arca i kwietnia w kraju tym  panują głównie 
silne w iatry południowo-zachodnie, przymoszące ciepło 
i wilgoć. Pod koniec m arca kończy się zim a; głębsze 
w arstw y ziemi są  jeszcze zm arzłe ; mimo to rolnicy za­
czynają już orać. Kwiecień jest jedynym miesiącem wio­
sennym ; pod koniec tego  m iesiąca zaczynają siać żyto. 
W maju rozpoczyna się la to ; w końcu czerwca lub na 
początku lipca odbyw ają się sianokosy.

Aż do końca czerwca deszcz spada rzadko, niebo 
jest praw ie c ągle jasne, chmur niemai wcale nie widać. 
G orąco dosięga maximum pod koniec lipca i na począ­
tku sierpnia. Jest to  okres wielkich deszczów; którym  
tow arzyszą burze. Z darza się często, że deszcz pada 
bez przestanku w ciągu kilku dni i nocy. G runt roz­
miękcza się naów czas zupełnie, woda zalewa często 
poła, drogi, a nawet i mieszkania. We wrześniu udby- 
wają się żniwa. Październik jest najpiękniejszym miesią­
cem roku, Tem peratura jest ciepła i przyjem ra, niebo 
jasne, p o w etrze  świeże, roślinność dobiega kulminacyj­
nego punktu. W końcu tego m iesiąca uczuwać się dają 
pierwsze nocne przym rozki. W listopadzie przeważa już 
zimno i utrzymuje się aż do m arca.

W Mukdenie tem peratura spada niekiedy do —33o 
C. niżej ze ra ; w ciągu dnia zimno nie jest bardzo do ­
tkliw e; zdarza się nawet, że w środku zimy prom ienie 
słońca stają się nieznośne wskutek południow ego poło­
żenia kraju. Najwyższe tem peratury latem wynoszą 
- h37o do -j— 3So C. Dziesięć mniej więcej miesięcy roku 
jest przeważnie suchych; w ciągu jednego tylko m iesią­
ca w ilgotność jest wielka.

W Niuczwangu, na północnym brzegu zatoki Lao- 
tung, średnia tem peratura zimy wynosi — 8.9o, średnia 
tem peratura łata + 2 3 . 8o, średnia’ roku -j-8 .4o C. N ad­
m orska prowineya rosyjska posiada bardzo nizką tem ­
peraturę roczną. Tem peratura zimy we W ładywostoku 
wynosi — £2 I, zaś średnia tem peratura roczna zaledwie 
+ 4 .4 °  C. („W szechśw iat").

Wiadomości gkkkw e.
Z targów handlowych.

B erlin , d. 15 sierpnia. Banknoty austryackie 85 '30 , 
Spirytus — •— .

F r a n k fu r t ,  dnia 15 sierp. Austr. kred. 2 0 2 '3 0 , 
D isconto 135 '80 , Laura 189 ’30, Koleje państw owe 2 5 5 '— , 
Alpiny — ■— .

U sposobien ie: ustalone.

Paryż, d. 15 sierpnia. Trzy procent, renta 9 8 \0 2

Depesze z targu pieniężnego.
K e r l i u ,  !u sierpnia. Pizy zamknięciu wcznrajszem 

giełdy: Kredyty 20i 90, Staatsbahny 135T0 Disęonto Co- 
mandit lo9 25, Berlin. Tow. handl. 158T0, Laura 254 2o, Bu- 
humery 206'90, Kolei połuan. wschodnio-pruska —'—. Ru­
bel za gotówkę 2I6'25 Kolej warsc.-wied. 14P90, Kolej m o­
rza śródziemnego - Kolej Meridionalna — , Losv
tureckie 12ó'75, Renta włoska — , „Harpener" k spalnia 
węgi 220’75, Kolej M anenhurg-M ławka —•—, Konsolida- 
cye 438'50, Lombarey 18 40, Kolej Henry 10560, Niemiecki 
bank narodowy 123'—, Kanada P roferrid  126‘10, Akcye że­
glugi hamburskiej IGó’90, Kurs warszawski 215‘80, Huta 
„L)onnersmai'lv“ 25Q-5U.

P r z e g l ą d  I s z e c i p i s k ;

m u s j e c z * lk
POŚW IĘCONY POLITYCE NARODOW EJ

ORAZ ZAGADNIENIOM ŻYCIA SPOŁECZNEGO
EKONOMICZNEGO I UMYSŁOWEGO

rozpoczyna IO-ty rok istnienia i wychodzi nada­
na dotychczasowych warunkach. Ukazuje się w ze­

szytach miesięcznych objętości o arkuszy druku. 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  rocznie 1 2  kor. 

półrocznie 6 kor.

d m i n i s t r a c y  a ; ulica Jabłonowskich I. 9. 
w Sra ko wie. —  Okazowe numery na żądanie wy- 
Sflłane są bezpłatnie. 938

O T C Z '  2 T Z I > T - A >
tygeduiłt ilustrowany dia ludu

—  wychodzi we Lwowie na każdą niedzielę. —
Co m ie s ią c  d o d a je  b e z p ła tn ie  k s ią że c zk ę  z  zakresu  

h is to iy i, p o lity k i i gospouarstwa. 319

„O JC251' kosztuje wraz z przesyłką poczto­
wą rocznie d  kor,, kwartalnie 1  kor. 
A a r e s :  L w ó w , u l. K o p e r n ik a  9.
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— NOWY KANTOR =  
SŁOWA POLSKIEGO
WE LWOWIE, UL. TAŃSKIEJ L. 1 (RÓG AKA­
DEMICKIEJ NAPRZECIW HOTELU GEORCE’A)

MIEŚCI

GŁÓWNE BIURO OGŁOSZEŃ ORAZ 
PRENUMERATY SŁOWA POcSIOEGO
SKŁAD WSZYSTKICH WYDAWNICTW WŁA­
SNYCH TUDZIEŻ SPRZEDAŻ ODDZIELNYCH 

NUMERÓW.
Wydawnictwo posiada we Lwowie trzy własne Biura:
1) Administracyą główną, ul. Chorążczyzny 1. 17-19.
2) Kantor Słowa Polskiego przy ul. Tańskiej 1. 1.
3) Biuro sprzedaży Słowa w Pasażu Mikolascha 
Tylko te trzy Biura wydawnictwo prowadzi we wła­
snym zarządzie i za nie w zupełności odpowiada.
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WYDAWNICTWA. SŁOWA POLSKIEGO
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B en iow sk i h r . M. A. DZIENNIK DODROZY I ZDA- { 
RZEŃ na Syberyi, w Azyi i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 tomy. Cena zniżona . . ' K. P—

CŻYTELNIA POLSKA, 14 t. C^.na zniżona . K. 3'— 
D au d e t A ifons. NOWELE Z CZASwW OBLĘŻENIA 

PARYŻA. Czyt. Polska . . . .  K. —-60 
T ic k e n s  C harles. 1. NOC WIGILijNA. II. DZWONY, 

przekłaQ z angiels! ijgo  . . . . H. —-60
D cy le  Conan. CZERWONYM SZLAKIEM, powieś...

Tłum. z angie.. Br. Neufeldówńa. Lwów 1903 K. —Au 
G ąsiorow ski W acław , HURAGAN, powieść history­

czna z epokę napoleońskiej, w 3 tomach. Wyd. ii. 
Lwów 1903 K. 6'—, w o /Job . opr. . . K 7'80

G ąsiorow ak’ W acław . ROK 1809, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tomach. Wyd. Ii. 
Lwów, 1903 K. 4 —, w ozdab. opr. . . [< 4 60

G łąbm ski S tanieław . ZAMACH NA UMWERSY7 b  i 
POLSKI WE LWOWIE, L vóv  1902 . K. k —  

G orkij M. ©POWIADANIA) wolny przekład z rosyj­
skiego. reść: Włóczęga, Małżeństwo Orłowie, Za-
zubrina •60

G rusz miit A rtu r. WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz. Wyd 
dla abon. Sł. Polsk. Lwów, 1902 K. 2'—, w ozdobnej
o p r a w i e ................................................................K. >60

H a u e h  C. TAJEMNICA PEW NE’ RODZINY POL­
SKIEJ. Z oryg. duńsk. przeł. J. Klemensiewiczowa. 
Lwów, 1903 K. ‘ 20, w ozdobnej oprawie K. T80 

H e ry n g  Z ygm unt. LOGIKA EKONÓM1I. Zasadnicze 
pojęcia ekonomiczne ze stanowiska nauki o energii, 
Cena K. 3 —. Dla prenumeratorów . . K. 2-—’

H obson  J a n  A, ROZWÓJ KAPITALIZMU W SPo 
CZESNEGO. Z oryg. angic.skiego na język p o m f  
przeł. H. L. Cena K. 6 25, dla prenum. . K. 4'~-

HotTnipnowa TG ernentyna z Tański-.h. WYBÓR 
DZiCL, tomów 6, wstępem opatrzył Dr. Piotr Chmie­
lowski Cena zniżona . . . . K, 3 -—
w ozJob. opr. w 3 tc mach . . . . K 4'80

T (Zygmunt Miłkowski) HRYHOR SERDE-
C Z i\r, powieść, 2 tomy. Z dodatkiem szkicu: leden
z wieiu  .............................................. K. 1 "20

<]es T. U ( ,y«munt Miłkowski). O BYT, powieść 
lnstor. na ile dziejów Albanii, 3 tomy, wyd. jubil.
z porlr. aulora. Lwótt 1903 . K __

T Y Ł . (Zygmunt Miikowski) SYLWETY' E jYII-
GRaCYJNE. v.e!ka 8-ka, cena . . K. 6‘__

Kojikowr a B olesław . FlbćLANDYA. Według autorów 
fińskich i rosyjskich. Z mapą. Cena K. 2'OOj dia pre­
numeratorów . . . .  k  180

T A ^ E ZW IĄZKI'W  'GALICY! 
(1833—1841), Lwów, 1903 . K \-z0

I- (B. BoieHawita). DZIECIĘ STARg- 
u u  AU ASI A, obrazek na tle osi. powstania K. —  o0 

k jncew icz  Izydo r. M O' ZNAJOMI, Szk : «. lwow­
skiego świata, Lwów, 1900 . . ;<  -60

L askow sk i K arim ierz . Z RODU MARZYCIELI, 
(kadki z życia), Lwów, 1900 . . « . —’60

f e f  - Z l  j  )UN10. Przekład z duńskiego, Lwów,
^ 1900 . . .  . K. —'60
F anam .uęow  J . N. VĆNUCZi<A WRÓŻKI, powieść 

kryminalna w 3 t. (z rosyjsk., Lwów, 19-/0 K. 150 
a° f r  pC;YCl 5 01 :0013 PIĘKNA I SZTUKI. Przekład 
A. Murz.eowskiej. K. 2‘ dla prenum. K. P20 

PreY ost M arceli. SZCZĘŚCIE W 1AŁZEŃS4 WIE
tłum. Anastazya Swiderska, Lwów, 1902 . K. —*60 

? r AY.ĘodnT- WARSZAWA WSPÓŁCZESNA W 12 
OBRAZKACH. Lv/ów, 1903 . . . K. P50

B o d  E d w ard . DAREMNY W) SIŁEK, powieść, Lwów
1913........................................................................ K. P 20

llo b e r tso n  J . HUMANIŚCI NOWOŻYTNI. Studva 
socyoiogiczne o Cariyle’u, Millu, Emersonie, Arnól- 
dzie, Ruskinie i Spencerze. Z oryginału ang. przeło­
żył, przypisam i skorowidzem opatrzył Jan Stecki. 
Cena I\ 2'ó0, dla prenumeratorów . K. 1 -yj

E u ja n  K. MUSZKA, powieść, Lw'ów . . !< 3 -__
B r sn y  J. H . DOKTOR HARAMBUR. Powieść. Prze­

kład Bronisławy Neuteldówny, cena . . i<. R20
B o sE O W 3 k i S tanisław . MOJA CÓRKA, l w ó w  k ! 2'50 
K ossow ski S t a n i s ł a w .  PSYCHE, poezye, wydanie

wytworne na papierze czerpanym, Lwów . K. 3 '_
S okm is W iesław . UGODOWCY, powieść Wv'k»m> 

Ili. Lwów, 1903, K 3 - - ,  ozd. oprawie {< 360
Set e o T r 7 ^ M r R z LEJB , .P ° L iT y c z n e  e u r o p yWSPÓŁCZESNEJ. Rozwoj stronnictw i form polity- 

cznych 1814—1599 2 t. K, 10-40, dla pren. K 7'50 
S o łtan  A bgar. PANNA SIEKIERCZANK \. -  Szkic.

Lwów . . . .  k  2‘ _
S p e n c o -H e rb e r t .  INST4 TUĆVE ZAWODOWE Z o -  

ryginrłu angieisk. tłum. Jan Stecki. Cent K. 2’60, 
dla prenumeratorów . . ;< 1-50

W asilew sk i Z ygm unt. NOWY KONkAd ' Rozbiór 
„Wyzwolenia" Stanisława Wyspiańskiego, Lwów,

_  i p ? 3 ................................................................ K. 1-20
W eila H. G. CZŁOWIEK NIEWIDZIALNY, przekład

z angielskiego, L w ó w .................................... K. - 60
W ito r t J a n .  ZARYSY PRAWA PIERWOTNEGO. Ce­

na K. 2.66, dla prenumeratorów . . . K. P50
Sm ogas. BAR IIKOW^CY powieść . K. 5 — 
Zora. DROGAMI ŻYCIA, powieść, Lwów . K. 1‘20

CBB9

O  ipowiedzialny re d a k to r ; Jó z e f  Z iem b iń sk i.
Z drukarni „Słow a Porskiego", we Lwowie, d o J  zarzade.n Józefa Ziembińskiego.
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Nakładem  S p ó łk i w ydaw niczej w c  L w ow ie, Stow. m r. ogr. poręką.
P apier z  fabryki Braci Piaikowskicn w Białej i Ćzańcu.


